
ROZMAITOŚCI.
---------------------- ■ i i i ii ijji i 1 1 1 ■ ------------

U nia  i § i  P a ź d z ie r n ik a .  4 ? .  R o k u  iS .V l,

M A N E L L O  910S C H I N I
z francuzkiego p. Antony Meray.

(Ciąg dalszy. Ob. Nr. 32. 33. 34. 35. 36. 37. 40. 41. Rozmaitości.)

X.

W a żn a  u iadom oić w  G a z e cie .

List Gigl:i był następującej treści:
„Znam twoje serce, kochany Manello, 

wiem że jesteś niespokojny o mnie i pi­
szę na prędce kilka siew by cię uspo­
koić. Żeby tylko list mój zastał cię 
w Rzymie, bo może byłeś tak nieroz- 
ważnym i pojechałeś za nami. Romolo 
nie jest mściwy, zdaje się że o wszyst- 
kiem zapomniał; w jego obejściu ze mną 
zaszła tylko ta zmiana, że już mi n.e- 
mów, o swoich interesach kupieckich ani
0 swych projektach, bo tylko o tern da­
wniej rozmawiał ze mną. Jest zawsze 
milczący i zimny, ale w niczem mi nie- 
uchybia.

Dziś wysyła mnie do swego dworku 
niedaleko Ankony, bo chce restaurować
1 upiększyć swój dum w mieście. Bądź 
przeto spokojry o mnie. Za kilka ty­
godni wyjeżdża Romolo do Smyrny, a Ja 
przyjadę do mej rodziny na moją małą 
uliczkę Mario-t i-Fiori, gdzie się będzie­
my często widywali.

Będę oczekiwać tych chwil śród pta­
ków, fiołków i drzew cytrynowych.

Pocieszaj się więc mój najdroższy 
i myśl o twojej „ G iglii.“

Przeczytawszy tych kilka wierszy ode­
tchnąłem całą piersią jak  ockniony z g łę­
bokiego letargu; uczułem niewymowną 
ulgę.

— Zięć Maryi ^pom yślałem , więcej 
dba widać o spodziewany posag i o wzglę­
dy Signora Ettore Testacio niż o jego 
chrzesną córkę; niechce się narażać na 
niełaskę protektora swej żony. Kiedy 
w Rimini utkwił w nas swój wzruk lo­
dowaty, obliczał zapewne straty jakieby 
ponieść musiał jego handel, gdyby się 
dopuścił szkandału lub zabójstwa. Wo­
lał więc znieść cierpliwie obelgę jako 
małżonek Giglii.

Tak byłem zgryziony, tak miotany nie­
pokojem, że chwilę uważałem cierpli­
wość tego który mi wydarł Giglie, za 
prawdziwe szczęście. Dałem Plautilli 
list ten do przeczytania. Odczytała go 
spokojnie lecz z wyrazem głębokiego 
smutku na twarzy, i żądała ażebym jej
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wytłumaczył powody tego listu. Wtedy 
opowiedziałem jej szczegóły naszego spo­
tkania się w Rimini.

Ze łzami w oczach słuchała biedna 
Plautilla mego opowiadania. Ona także 
straciła swój żywy rumieniec. Twarz 
jej smutna i blada otoczona jasnym wło­
sem , wydała mi się piękniejszy niż kie­
dykolwiek. Ręka je j ,  której uściśnienie 
uczułem w tej chwili, wzbudziła we- 
mnie sympatyę żywszy niż zwykle. I ona 
równie jak  ja  zawiedziona była w wy­
borze swego serca.

Dotychczas niezastanawiałem się je ­
szcze nad podobieństwom naszego poło­
żenia; ale w lej chwili zajaśniało mi 
w duszy, pojyłem ile cierpienia jej mia­
ły wspólnego z mojemu Dotychczas ja  
sam tylko wynurzałem swe żale przed 
córky mistrza Angelop a n.euroniłem ani 
jednego westchnienia je j niedoli. Egoizm 
tak jest naturalnym w człowieku; tak łatwo 
człowiek sobie wyobraża, że tylko te 
bole klórych doznaje, sy jedynie dotkli­
w e, jedynie zasługujące na udział, szcze­
gólnie kiedy jest zakochany. Te myśli 
zatarły różnicę wieku jaky zawsze wi­
działem między mną a Plautilly. Ujy- 
łem jej głowę w moje obie dłonie, jak  
ona to zwykła była czynie ze mną i 
złożyłem braterskie pocałowanie na jej 
skroni.

— Riedna kochana Plautillo, zawoła­
łem , i pani także wiele cierpiałaś; i pa­
ni także doświadczyłaś że miłość jest 
największem nieszczęściem, jeżeli nie 
jest największem szczęściem!

— Manello mio! odpowiedziała ta za­
cna kobieta, nie myślmy już o mojej

przeszłości, zapomniałam o niej. Ah! 
gdybym jeszcze była wolna! gdybym 
z wolnością posiadała tyle młodości i 
piękności, ażebyś ty przy mnie mógł za- 
pomnąć o twej niedoli i znaleźć po­
ciechę !

Te słowa były dla mnie promieniem 
światła; poznałem wtedy dokładnie że 
córka mego mistrza mnie kocha. To 
odkrycie niezasmuciło mnie bynajmniej; 
owszem zdawało mi się żem znalazł ko­
twicę ratunku. Czułem że niebędę ni­
gdy wstanie kochać ją  jak  Giglię; ale 
przez chwilę pojąłem ,asno, że jedynie 
Plautilla zdolna była wrócić mi spokoj- 
ność i odpoczynek po stracie mej pierw­
szej miłości. W tej chwili rozrzewnie­
nia rzekłem do nićj do łez wzruszony:

— Kochana, dobra Plautillo! koiłaś 
zawsze moje bole twoim anielskim wzro­
kiem i twym słodkim głosem. W  oczach 
moich jesteś młoda i piękna, carissima 
mia. Zostańmy razem , droga przyja­
ciółko, i miejmy w Bogu nadzieję że 
nam przywróci Iwę wolność. Biedna 
Plautilla tak silna w nieszczęściu, o ma­
ło nieumarła z radości słysząc te moje 
słowa. Począwszy od tego dnia wsze­
dłem w nowy peryod nadziei i szczęścia. 
Posiadałem miłość dwróch szlachetnych 
istot niezdając sobie sprawy z tego iż 
z taką łatwością mogłem podzielać mo­
je uczucia. Pochodziło to może z chwi­
lowego omdlenia sił mej duszy! Bądź 
co bądź, w tym stanie czułem się spo­
kojniejszym. Miałem nadzieję że wkrótce 
zobaczę Giglię; a szczęśliwy byłem że 
żyję obok córki mistrza Angelo niebę- 
dąc zmuszony ją  opuszczać.
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Sadziłem że takie życie trwać będzie 
zawsze; ale niestety był-to tylko wypo­
czynek; nabywałem sił do znoszenia no­
wych cierpień.

Wziąłem się znowu szczerze do pra­
cy, a mistrz Angelo był mnę zachwy­
cony, Rozpoczęliśmy wspólnie wielkie 
dzieło nasze. Pierwsza moz? ika miała 
przedstawiać w idok najpiękniejszej ruiny 
włoskiej: Amfiteatr Flawiusza. Praco­
wałem z największą gorliwością, i mo­
gę powiedzieć że nigdy Kolyseum nie- 
byłoby oddane w mozaice z tak majesta­
tycznym podobieństwem, gdybyśmy byli 
mieli czas wykończyć to dzieło.

To życie regularne i pracowite trwa- 
ło j uż kilka miesięcy. Od Giglii nie- 
odebrałem późniejszej wiadomości, i cho­
ciaż już minęła pora kiedy mąż jej miał 
odpłynąć do Oryentu, jednak Giglia nie- 
przyjeżdżała jeszcze do swych rodzi­
ców. Czy mąż jej odstąpił od swego 
zamysłu? Zacząłem się niepokoić o los 
Giglii, obawa zemsty męża udręczała 
mnie znowu.

Tę zmianę w mem usposobieniu spo­
strzegła Plautilla. Sądziła że czas przy­
niesie ulgę memu smutkowi, ale pomi­
mo wszelkich usiłowań z jej strony, by 
ugoić moje rany, stawałem się z każdym 
dniem smutniejszym. I mistrz Angelo 
spostrzegł, że gorliwość moja nagle się 
zmniejszyła.

Biedny starzec doznawał ztąd wiel­
kiego zmartwienia: pierwsza sztuka świe­
tnego zbioru jeszcze niebyła skończona; 
a najlepszy uczeń mistrza Angelo, ten 
którego nazywał swym współzawodni­

kiem i przyjacielem, zaczął się już znie­
chęcać.

Żalił się często przed swą córką na 
mnie, na moje zniechęcenie zaraz na 
początku świetnego zawodu. Używał 
wszelkich środków by mnie pobudzić do 
czynności. Pochlebiano mojćj miłości 
wdasnej, dzienniki rozgłaszały moją sła- 
wTę. Angelo \  olpe, który chętnie swą 
sławę podzielał ze mną, przyrzekł mi 
że będę pierwszym, że będę mistrzem 
wTjego pracowni, gdy nasza piękna ro­
bota zupełnie będzie ukończona.

Wszystkie te zachęty podniecały mnie 
tylko chwilowo, wnet bowiem popada­
łem znowu w dawną apatyę.

Pewnego poranku Plautilla wzeszła do 
mego pokoju z rumieńcem na twarzy i 
z wzrokiem ożywionym bardziej niż zwy­
kle; cała jej nadobna postać wyrażała, 
że właśnie przebyła wewnętrzną walkę 
i powzięła stanowczą decyzyę.

— Manello, rzekła niesiadając nawrnt, 
nim odpowiesz na to co ci mam powie­
dzieć, przyrzecz mi, że zapomniesz czem 
dla ciebie byłam przez chwilę; przyrze­
knij rni że będziesz ze mną otwarły, ja ­
kim byłeś robiąc mi swe wyznania pu- 
śród lagunów. Dziś chcę stać się twą 
m atką, mój Nello, uważaj mnie za ma­
tkę i powiedz mi prawrdę.

— Będę cię kochał, jak  chcesz być 
kochaną, Plautillo mia; ale dlaczegóż 
ten wstęp uroczysty?

— Zaraz będziesz wiedział. Powiedz 
mi Manello, gdyby ta którą tak kocha­
łeś, była teraz wolną, czy odzyskałbyś 
znowu odwagę i chęć do pracy? czy 
ubiegałbyś się znowu o sławę, namię­
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tność dla sztuki czy obudziłaby się zno­
wu w twem sercu?

— Ab! Plautillo, czemuż przema­
wiasz do mme w ten sposób? Cóż ci 
może zależeć na mej odpoy iedzi na po- 
dubne szaleństwo ?

— Zaklinam cię, Manello, nie sądź 
że żartuję; odpowiedź twoja niechaj bę­
dzie równie szczerą lak moje zapytanie, 
bo wielką nowinę mam ci powiedzieć.

Spojźrzałem na nią; była na pozór 
spokojna; na jej twarzy nie malował się 
ani gniew, am szyderstwo, ani cieka­
wość; wiedziałem zresztą że podobne 
uczucia zupełnie s§ jej obce. Niemogłem 
pojęć co nią mogło powodować do podo­
bnej mowy i nieśmiałem odpowiedzieć.

— Nieobawiaj się że się mi narazisz 
lub mmc ubrazisz, mój kochany Nello. 
Wiesz, że cokolwiek ciebie może uszczę­
śliwić, to i dla mnie jest szczęściem.

Te słowa wymówiła głosem nieco 
di zącym.

— Dobrze wrięc! rzekłem , przyznam 
się, gdyby ona była wolna, byłbym z naj­
większą, chęcią pośw ięcił dnie i nocy pracy 
by uzyskać majątek i sławę , gdyż to było 
jedynym środkiem do pozyskania jej ręki.

— Ale teraz gdyby ci oddała swą rękę?
— Teraz zdaje mi się, odzyskałbym 

na taki wypadek znowu dawny zapał. 
Ale dlaczegóż...

— Dlaczego cię o to pytam? Oto 
czytaj.

I Plautilla dała mi numer dziennika 
„Diario di Roma“, gdzie wyczytałem, 
sądząc że mi się śni, następującą wia­
domość :

„Otrzymujemy z Ankony doniesienie 
o nowem nieszczęściu na morzu. S ta­
tek „ laL u p a“ należący do jednego z naj­
znakomitszych kupców' Ankony, w po­
dróży do Smyrny rozbił się o wulka­
niczne szkopuły otaczające wyspę San- 
torin. Ludzie i rzeczy zatonęły, nim 
jeszcze można było zdążyć na pomoc 
rozbitkom. W łaściciel okrętu, Romolo 
Gangheri znajduje się także między ofia­
rami tego nieszczęścia. Zostawia wdowę 
młodą kobietę, z którą się duplćro przed 
kilkoma miesiącami ożenił wRzymie.K

Co się we mnie działo po przeczy­
taniu tego listu, tego niejestem wstanie 
wypowiedzieć: serce moje zaczęło bić 
gwałtownie i zarumieniłem się jak  gdy- 
bym się wstydził mego szczęścia. Z er­
wałem się nagle i otworzyłem okno, by 
odetchnąć świeżem powietrzem; zapo­
mniałem o Plautilli.

— Jakże , Manello! cóż zamyślasz 
począć ?

— Droga Plautillo, zawołałem. wszel­
ka moja pociecha od ciebie pochodzi! 
Ale ty aniele co o tern myślisz 7 Po­
wiedz mi co mam robić. Pewny byłem, 
pytając w ten sposob, że biedna kobieta 
znowu zrobi z siebie ofiarę, i obłudnie 
prosiłem ją  o pozwolenie, by ją  opuścić.

— Odjedziesz, rzek ła, połączysz się 
z nią nazawsze; mój ojciec uwalnia cię 
na ten czas od pracy, a ja ... j a ,  Ma­
nello, niechcę być przeszkodą twemu 
szczęściu!

Z a kilka dni opuściłem Rzym po raz 
trzeci.

(Dalszy ciąg1 nastąpi.)
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i m n  oma.
I daw nem i la ty ,  dobrze  p rzed  L u trem  m y- 

ślel ludz ie ,  a  Niem cza w ygląda ła  inaczej niż 
po refo rm ie .  Po w zg ó rza ch  i u podnóża Alp 
śc ie l iły  się k la sz to ry ,  gm achy  w spania łe  a ci­
che z dzwonicą na podniesieniu gdzieś  mie­
d zy  d rz e w a m i,  swobodny p r z y tu łe k  p tac tw u  
n iebieskiem u i b iedac tw u  na ziemi. G nieździ­
ły  sie tam  w p ra w d z ie  czasam i zdrożnosci ju.- 
k ie  ro d z i  p różnow anie  i c iem no ta ,  ale p r z e ­
m ieszk iw ali  w  nich także  mężów ie w iary ,  
obojętn i m arnośc iom  ś w ia to w y m , odosobnieni 
w  św ię to śc i  d u ch a ,  k tó ry ch  nmysł zajęty b y ­
wa! jedyną  m yślą  te g o  co C h ry s tu s  P an  tym  
p r z y r z e k ł  k tó r z y  go  miłują.

A  ży ł  o tym  czasie  w  O łom nucu mnich j e ­
den ,  k tó reg o  pobożność i  nauka ro zn ie s ła  s ła ­
wę m ądrośc i w o k o ło , dusza p ro s ta  a skro* 
m na j a k  zw ykle  u tych co wiele w ie d z ą ,  bo 
um ie ję tność  j e s t  j a k  m o r z e ,  im dalej w p rz e ­
s t w ó r ,  te m  s z e r s z y  o k rę g  w id o k u ,  ale tem 
mniejszym czuje sie cz łow iek .

I  takim czuł się b rac isze k  Alfus chociaż 
z  m ądrośc i  s ły n ą ł ,  lecz  że się m yślą z a p ę ­
d z a ł  w  nadziem skie  p r z e s tw o r z a ,  w ą t la ł  na 
d u ch u ,  i  częs to  w ątp liw ościom  nlegał.  I  s ty -  
r a w s z y  s iły  na szukan iu  p raw d y ,  że się aż 
czoło  zb rn źd z i ło  i w lusy  zbielały, p rz y z w a ł  
w  pomoc w ia rę  „dz iec ią tek  m a ly rh “ i p o ru -  
czyw szy  ży w o t swój na wolę m iłosierdz ia  
b o ż e g o ,  p o d a ł  się w  p o k o rze  czyste j  m iłości 
pań sk ie j ,  m arzeniom  relig ijnym  i nadziejom 
niebieskim.

Alić g o rsz ą c e  poddm uchy tęp i ły  czasam i sw o­
bodę ś w ię tą ;  naw rac a ły  chwilami pokusy  umy­
s ło w e ,  a ro zu m  zuchw ale  w y zy w a ł  w ia rę  na 
r ę k ę .  W te d y  b rac isze k  Alfus sm utn ia ł ,  ciężkie 
c hm ury  zasępia ły  s łońce dnszy j e g o ,  ziębło mu 
s e rc e  i modlić się nie mógł. W ię c  u c iek a ł  
na p o la ,  w d ra p y w a ł  ię na skały, s ta w a ł  gdzie  
z hukiem  spadały  wody, b łą k a ł  się k tó r ę d y  
lasy  szum ia ły ;  lecz  napróżuo p y ta ł  n a tu ry  —

na w szys tko  co p y t a ł , odpow iadały  góry ,  fa­
le i la sy  to  jedno  i to  sa m o :  Bóg!

A z Bogiem w  se rc u  w ychodz ił  zw yc ięzko  
b ra t  Alfus w  u ta rc z k a c h ,  i za  każdą w alką  
u tw ie rd z a ł  się w  w ierze  tem  m o c n ie j , bo  to 
p okusa  j e s t  tem  sumieniu, czem je s t  sz e rm ie r -  
s tw o dla c i a ł a : n ie łamie lecz  wzmacnia.

Ale od n ie jakiegoś czasu  zagab ła  b rac iszk a  
ja k a ś  do tk liw sza  niż k iedy niespokojność .  U w a­
ża ł  częs to  że w szys tko  co p ięknem  je s t ,  t r a c i  
swój w d z ię k  g d y  się z nićm dusza o s w o i ; 
oko znuży  się najcudow nie jszym  w idok iem , 
ucho z n ę k a  najs łodszym  g ło se m ,  se rce  zw ą-  
tle je  p rz y  na jszczersze j  m iło śc i ;  i  p y ta ł  sam 
s ieb ie :  j a k ż e ż  c z ło w ie k  znaleźć może w  n ie­
bie żyw io ł rad o śc i  „wiecznej ? “ cóż się s ta ­
nie z żyw ością  duszy  w p o ś ró d  ro zkoszy  bez 
końca?  nie miałożby sycenie niezmienne sp ro ­
w adz ić  niesmak i n udy? . . .  W iec zn o ść ! . . .  cóż 
ona ma znaczyć s tw o rzen iu ,  k tó re  nie zna  in­
nego p ra w a  p ró cz  prawra zm ian  i  m igo ty !  
K om uż- to  z nas chc ieć  ro z k o s z y  na  ca łą  wie­
c z n o ść ?  O mój B oże!  zginie mi p r z e s z ło ś ć ,  
zginie p r z y s z ło ś ć ,  nie będz ie  mi ani pamięci 
ani nadzie i!  w iec zn o ść !  w iec zn o ść !  zg ro zo !  
co w  tobie je s t ,  że mię z a t r w a ż a s z ?  i gdy  łzy 
wTyeiskasz  na z iem i,  cóż znaczyć możesz w  nie- 
biesiech?

To d ręc zy ło  b ra c is z k a  i dzień  za dniem 
m noży ła  się w ą tp l iw ość  w  sercu .  R az  zadu ­
many w yszed ł o świcie z k la sz to ru ,  n im  je sz c z e  
b rac ia  popow staw ały ,  i p u ś ni ł  się dolinami.

Pola spulchnione od ro s y  z a c z ę ły  się roz ja -  
rż a ć  flo p ie rw szych  p rom ien i z a r a n i a , i u śm ie­
cha ły  j a k  dziecię  we łzach  t a k  lubo. Alfus 
śc ieżkam i schodz i ł  zw o ln a  po-pod  cieniste 
w z g ó r z a , w łaśnie pop rze b u d za ły  się p ta szk i  
i t r z e p o ta ły  w  z a ro ś l i  z ro sz o n e j ,  tu  i  ów dzie 
z a k rz e p ły  m oty lek  ro z w ie t rz a ł  do s łońca sk rz y ­
dełka  zwilżone. Mimowolnie s taną ł  p r z y p a ­
t r z y ć  sie polom ro z le g a ją c y m ,  m yśl p rzypo ­
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mniała , j a k  te  n iw y b y w a ły  n iegdyś dla niego 
p iękne  k iedy po r a z  p ie rw szy  j e  w id z i a ł ,  
z  ja k a  tę sch n o tą  p ra g n ą ł  p rzy  nich w iek  sp ę ­
d zać  do sch y łk u  żyw ota .  A leż-bo  w ted y  dla 
n ie g o ,  m ieszkańca  m u ró w  w arow nych  w  mie­
ście kw ia ty ,  d r z e w a ,  wonne pow ie t rze  by ły  
now ością  i upaja ły .  I  p rz y sz ły  wspom nienia 
z  now icya tu  k iedy  się w yc ieczk i  ro b i ły  da­
le k i e ,  a jak ie  o dk ryc ia  byw ały  z a ch w y c a ją ­
ce! s t ru m y k i  s z e m rz ą c e ,  chłodne gaik i gdzie 
się s łow ik  sp o w ia d a ł ;  a te n  g ł ó g ,  ta  m alina ,  
j a k  w ab iły  cudow nie , k iedy z n ienacka w  oko 
p o p ad ły !  Co to  za  ro zk o sz  by w ała  gonić  śc ie-  
ż e c z k ą  b itą  pom iędzy  z a ro ś le ,  dopaść  s tu ­
dzienki u ź ró d ła  j a k  k r z y s z ta ł  c z y s te j ,  i su­
nąć po m uraw ach  s topą  ludzką  nie tkn ię tych !  —  
Ale ah !  zm arn ia ły  te  w szys tk ie  u c ie c h y ; p rz e -  
b ieża ło  się w szys tk ie  manowce la su ,  p r z e s łu ­
cha ło  sp iew otę  p ta szą t  w s z y s tk ic h ,  u zb iera ło  
się ze  w szys tk ich  kw iatów , i cóż z tą d ?  m a r ­
ność  m arn o śc i!  B óg w as  żegnaj nadobne po­
la !  Oswojenie zsunę ło  się j a k  zas łona  m iędzy 
oko moje a  dzie ło  b o s k ie ,  i  cz łow iek  s ta ł  się 
g łuchym  i ślepym na w szys tko .

J a k  cz łow iek  co z p rze sy tu  g o rąc y ch  na­
po jó w  ju ż  mocy t rn n k u  nie cz n je ,  p a t rz a ł  
Alfus z  oboję tnośc ią  na  w idok i k tó re  p rzed  
la ty  go  z a c h w y c a ły ;  i p o m y ś la ł :  ja k ie ż - to  mo­
gą być p ięknośc i  n ie b ie s k ie , żeby duszę z a ­
chw yca ły  po w szys tk ie  w ie k i ,  k iedy cudo­
w ne dz ie ła  bosk ie  na  z iem i,  duszy  nie baw ią  
j a k  ty lk o  chw ilkę?

I  nad tern dum ając  z a p u śc i ł  się w głąb  do­
linami. G łow a sc h y lo n a ,  r ę c e  zw ie sz o n e ,  
s z e d ł ,  szed ł n ie p a t rz ą c ,  m ija ł s t r u m y k i ,  ga­
j e ,  w zg ó rza  p rz e c h o d z i ł ,  j u ż  i dzw onica  zni­
k ła  z  w idoku  i Ołomuniec z k la sz to re m ,  
z tw ie rd z ą  w za m ro k u  z a p a d ł ,  ju ż  i  g ó r  w d a l i  
niebyło widać.

N ag le  mnich s ta je ,  bo się za p ę d z i ł  w las 
n iep rzeby ty ,  w rząs  g a łę z i  za sz u m ia ł  nad nim, 
a każdy  lis tek  z a w es tch n ą ł  wonią. R z u ca  lę ­
kliw ie  w g łąb  okiem i w aha się iść  dalej j a k ­
by poniewolnie z a k a z  ja k i  p r z e k ra c z a ł ,  i ty l­
ko  ze  d rżen iem  p osuw a k ro k i ,  A  p rzed  nim

las co ra z  w iększy ,  k o n a ry  co raz  dziwniej­
s z e ,  liście  obw isło  kw iec iem  m u n ieznanem , 
a z kw iec ia  w ychodz iły  zapachy  niepojętej 
woni. W oń  sz czegó ln ie jsza ,  dziwnej inocy, 
bo  nie upaja ła  j a k  zw y k łe  zapachy, ale k r z e ­
p iła  sposobem j a k  tchnienie m ora lne  k iedy 
dusze p rz e n ik a ;  by ło - to  coś ta k  silącego j a k  
wspom nienie dobrego  uczynku  w  s e rc u ,  w e ­
selącego ja k  pow itanie sz c z e re g o  b ra ta .

W t e m  za la tu ją  go  dźw ięk i o so b l iw sze ,  dzi­
w na p rzeb ija  się harm onia  tonów  zapełn ia jąca  
las cały ,  i tćm  w dzięczn ie jsza  im więcej się 
z a p u sz c z a ł ;  aż w  dali p o s t rze g a  płonine ja ­
śnie jącą św ia t łe m  cudownem. L e c z  co go  
najmocniej z a s ta n a w ia ,  że te  w o n ie ,  ta  m e- 
lodya i to  św ia tło  w ydają  się j a k  coś z e sp o ­
lonego  czego ro z łą c z y ć  n ie p o d o b n a , w szys tko  
t ro je  z la ło  się w sz czere  pojęcie t y lk o ,  j a k  
gdyby  w szy s tk ie  zm ysły  p o zas ty g a ły ,  a sama 
dusza je d n a  czuw ała .

Dochodzi płoniuy i u siada ażeby  w o tw a r ­
łem podniebiu snadniej spożyw ać tych  cudów ; 
w  tem za la tu je  go  g ło s ,  ale g łos  k tó rem u  nic 
pod o b n eg o ,  nie t ę t ę t ,  nie s z u m ,  nie d ź w ię k ,  
coś rzew niącego  j a k  w ieczorne  pozdrow ienie  
a n ie ls k ie , coś s łodk iego  j a k  odetch  dziec ię­
cia śpiącego. Z daw a ło  się że w ten g ło s  sp ły ­
nęły  w szys tk ie  tę tn a  w ó d ,  ziem i i n ieb ios ,  i 
co ję z y k i  m ają  n a jw dz ięczn ie jszego ,  i co mu­
zy k a  lu d z k a  na jm ilszego ,  w szys tko  b rzm ia ło  
w  tym głosie .  Nie b y ł  śp ie w em , a je d n a k  
to c z y ł  się s trum ieniem  m elody i,  nie b y ł  m o­
w ą ,  a je d n ak  j ę z y k  z ro z u m ia ły ;  w iedza, poe-  
z y a ,  m ą d ro ś ć ,  w szys tko  zeń p rzem aw ia ło .  
P rzy jm ując  g o ,  w iedzia ło  się w sz y s tk o ,  czu­
ło w szy s tk o ,  i j a k  u m y sł  nasz n ieskończony  
tajem nicam i sw em i,  tak im  te ż  i g ło s  ten szcze­
gólny, b y ł  n ieskończony  rozm aitośc ią  sw oją ;  
s łuchać go  było  i s łuchać ,  zaw sze  b y ł  nowy i 
ponętniejszy.

S łu ch a ł  Alfus i ro z p ły w a ł  się w radośc i .  
Z daw a ło  mu się że odetch  mu nie pow ie trze  
syc iło ,  lecz  że za  każdem  tchn ien iem  w z ie -  
w ał zd ró j  dźw ięcznej woni p łonącć j r o z k o ­
szą  po całem c ie le ,  po w szys tk ich  cz łonkach .
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L e c z  w końcu  p rzyćm iew ać  z a c z ę ła  św ia ­
t ło ś ć  w  p ło n in ie ,  las się u c isz a ł ,  i g ło s  mil­
k n ą ł

Chwile n ie ruchom y s ied z ia ł  j e s z c z e  A lfus,  
j a k  gdyby  ze  snu się o c k n ą ł ;  obe jź rza ł  się 
• t ru c h la ły ,  chc ia ł  p o w s ta ć  i w ra c a ć ,  ale nogi 
m u  p o d rę tw ia ły ,  cz łonk i g ię tk o ść  s trac iły .  
D źw igną ł  się z p r a c ą ,  i z  m ozołem  w ra ca ł  
k tó r ę d y  p r z j s z e d ł ,  po czasie dopiero  w ybił 
s ię  z  lasu. D o p a trz y ł  śc ie ż k i ,  i p rzysp ie szy ł 
k ro k u  bo ju z  w iec zó r  zapadał.

Ale cóż - to  się stało  ? po o d m ie n h ło  się w szys t­
ko od czasu  gdy  w y sze d ł  z k lasz to ru .  Gdzie 
w p rz ó d y  k rz a k i  były , ro s ły  t e r a z  s tu le tn ie  
dęby ,  gdzie  w p rz ó d y  k ła d k a  a p rz y  niej p o ­
w oje  w i ły  s i ę ,  k ła d k i  nie b y ło ,  ale m ost na 
a rk a d ach !  Mocny 3 o ż e !  czy -m  j a  za b łą d z i ł?  
ale n ie !  pola te  s a m e ,  g ó ry  te  sam e,  p r z e ­
s t r z a ły  w  w idokach  o k rę g u  nie inne ,  a j e ­
dnak  w szys tko  się odmieniło. P rz ec h o d z i  k o ­
ło  s ta w u ,  gdz ie  baby bydło  po iły ,  s ły szy  jak  
je d n a  na drugę w o ła :

P a t r z - n o  p a t r z ! ja k iś  s ta rn s z e k  w habicie 
zakonn ików  o łom unieck ich ;  p rzec ież  znam y 
w s z y s tk ic h ,  a te g o śm y  je s z c z e  nie widziały.

Czy posza la ły  baby, pom yśla ł  A lfus ,  i p o ­
sz ed ł  dale j;  ale z tem w szy s tk iem  z a c z ą ł  się 
n iepokoić .  S zczęśc iem  d o p a t rz y ł  dzw onicy, 
podw oił  k ro k u  i na p rz e ła j  śc ieżką  p rzy b y ł  
pod  k la sz to r .  N ow e dziwo! D rz w i nie s ta ły  
na tem sam ćm  miejscu  gdzie  dawniej.

S t ru c h la ł  p rz e ra ż o n y .  S am  k la sz to r  odmie­
nił  s ię ,  w nijsc ie  by ło  w ię k s z e ,  gm achy  r o z -  
I tg le j s z e ,  p la tan  k tó reg o  s a m ,  dni tem u  kil­
ka  p r z e d  kapl icą  z a s z c z e p i ł ,  t e r a z  w  d rzew o  
sie ro z le g ł  i dach  os łan ia ł liściami.

S t rw o ż o n y ,  coby-to  z n a c z y ło , dzwoni z lek -  
ka  do forty ,  i dzw onek  ju ż  nie ten  sam, k tó ­
r y  zna ł  po dźw ię k u  s re b rz y s ty m ;  fu r ty a n ,  
m łody  b rac iszek  w y sze d ł  o tw orzyć .

Cóż tu  się s ta ło ?  p y ta  A lfus; czy  b r a t  A n ­

ton i  j u ż  nie je s t  fu r ty a n ?

Ja  nie znam  b r a ta  A n ton iego ,  mówi fu rtyan  
młody.

Z  p rze ra żen iem  Alias p rz e c ie ra  oczy, czy  
pom ieszania  do s ta łe m ,  czy  m oże- to  nie ten  
sam k la sz to r ,  z k ą d  w yszed łem  dziś  rano.

A m łody  mnich sam w y p a t rz y ł  się na niego.

J a  j u ż  tu  p ięć la t  fu r ty a n em ,  m ów i,  a c ie­
bie nie znam.

Alfus j a k  w  obłąkaniu  ogląda się w k o ł o , 
w idzi m nichów  w  k u r y t a r z u ,  w o ła  po imieniu, 
żaden  się nie o b ra c a ,  bieży sam ku  n im ,  
w  tw a r z  im z a g lą d a ,  —  nie zn a  żadnego !

C zy  m a ry  mię p rz e ś la d u ją ?  w y k rz y k n ą ł ;  
na m iły B ó g  b r a c ia ,  p a t rz c ie  czy  n ik t  mię 
nie z n a ?  Niem a tu  k o g o ,  k tó ry  w tJ jw a ł  ojca 
Alfusa?

AYszyscy stali nad nim nie w iedząc  co 
myśleć,

Alfus! Alfus! r z e k ł  sędziw y mnich j e d e n ,  
t a k ,  b y ł  tu  tego  imienia p rz e d  la ty  mnich 
w  O łom uńcu ,  s ta rz y  ludzie  mawiali  o nim że 
to  by ł  cz łow iek  uczony , m a r z j ł  i kocha ł  się 
w  sam otności.  Raz pu śc i ł  się gdzieś  dolina­
m i ,  w idziano j a k  w chodz ił  do la su ,  po tem  
czekano go na  p r ó ż n o , i n ik t  się n ie  dow ie­
dz ia ł  gdz ie  się p o d z ia ł ;  lecz tem u  ju ż  sto  la t  
minęło.

S łysząc  to  w rz a sn ą ł  A l f u s , ho po ją ł  w szy s t­
ko .  P a d ł  n a  k o la n a ,  i sk łada jąc  r ę c e  w  po­
korze  z a w o ła ł :

0  mój Boże! chc ia łeś  mię nauczyć  iłem b y ł  
n ie rozsądnym  szukając  m ia ry  ro zkoszom  nie­
bieskim z tego  co zna łem  na ziemi. W ie k  
ca ły  m inął  ja k  dzień  je d e n  gdym  nads łuchy -  
w a ł  g ło su  tw e g o ;  pojmuje te r a z  co znaczy 
ra j  i jego w ieczne  ro z k o s z e ;  bądź  pochw a­
lone imię tw o je  P a n ie ,  i p rzebacz  s łudze tw e ­
mu o B oże!

1 w ym ów iw szy  te  s ło w a ,  r z u c i ł  się b rac i­
szek  Alfus k rz y ż e m  na z ie m ię , u ca ło w ał  p ro ch  
św ią tyn i pańskiej i skonał.
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Pewnego dnia op owi a.la Gregorovius z podań kor­
sykańskich, dezertowało dwóch grenadyerów fran- 
cuzkiego pułku de Flandre, który jako genueński 
korpus posiłkowy stał załoga w Ajaccio. Uniknęli 
w góry Alata i ukrywali się w lasach, gdzie żyli z mi­
łosierdzia i gościnności ubogich pasterzy.

Święte bowiem w Korsyce prawo gościnności. Kto 
je  nadweręża, jest według dawnego obyczaju ojców 
w obliczu Boga i ludzi równy Kainowi.

Gdy nadeszła wiosna, polowało kilku oficerów z puł­
ku de Flandre w owych górach Alata. Zbliżyli się 
do miejsca, gdzie się ukrywali obadwa zbiegi. Spo­
strzegłszy myśliwych skryli się za skałę, bojąc się 
by ich niepoznano. W  tem miejscu pasł właśnie mło­
dy pastuch trzodę owiec. Pan Rozieres pułkownik 
grenadyerów przystąpił do niego i zapytał czyli się 
przypadkiem w tycli górach nienkrjwaja zbiegli żoł­
nierze. Nie wiem, odpowiedział młody pastnch wi­
docznie zmieszany. To obndziło podejźrzenie w pa­
nu Rozieres. Zagroził pastuchowi surowa kara, tur­
nicą w Ajaccio, jeżeli niepowie prawdy. Przeląkł Się 
Józef, nic fliepowiedział, ale drżącą ręką wskazał na 
miejsce, gdzie się skryli biedni żołnierze. Oficer nie- 
zrozumiał go. Mow, krzyknął. Józef milczał i zno­
wu wskazał ręką. Towarzysze pnłkownika spuścili 
na to psy ze smyczy, i pospieszyli w oznaczoną stro­
nę, sądząc może, że znajdą zwierza, rak bowiem mo­
gli sobie tłumaczyć mimikę niemego pastucha.

Ale psy rzuciły się prosto na obydwóch grenadye­
rów; chcieli uciekać, lecz napróżno. Pojmano ich i 
okutu w kajdany.

Józefowi dał p. Rozieres cztery luidory w nagrodę 
za wydanie dezerterów. Młody pastuch trzymając 
w ręku dukaty, zapomniał w dziecinnej radości ó ofi­
cerach i grenadyerach i o całym świecie; nigdy bo­
wiem niewidział jeszcze szczerego złota. Pobiegł do 
chaty swego ojca i zwołał całą rodzinę, skakał jak 
szalony z radości i każdemu swój skarb pokazyw ał.

„Jakim sposobem zarobiłeś to złoto, mój synu? “ 
zapytał stary pastuch. Syn opowiedział co się stało. 
Za każdem jego słowem, zasępiała się coraz bardziej 
twarz starca, braci przejęła zgroza, a nim Józef skoń­
czył swoje opowiadanie, pobledli jak chusta.

Toczą się spory czy są czy niema drzew jadowi­
tych. Ale śą; Hiszpanie je nazywają Manzinelloę'i 
pewna że sok z kory, liścia i owocu togo drzewa 
jest trucizna zabójcza, na co lekiem ma być tylko 
ropa solna. Drzewo wygląda jak śliwa, a owoc po­
dobny wydaje renetom, a sączą sok biały, mleczny,

Święte bowiem jest prawo gościnności. Kto je  nad­
weręży, jest według dawnego obyczaju ojców w obli­
czu Boga i ludzi równy Kainowi.

Stary pastuch rzucił okropnym wzrokiem na drżą­
cego syna i  wyszedł z chaty. Zwołał wszystkich kre­
wnych, a gdy się zeszli, opowiedział im całe zda­
rzenie, i żądał żeby sądzili jego syna, gdyż mu się
zdaje, że Józef jest zdrajca i zhańbił całe plemię i
swój lud.

Sąd familijny wydał na Józefa jednogłośnie wyrok 
śmierci. „Biada mi i inemu synowi!“ — wołał sta­
rzec w rozpaczy. — „Biada mej żonie że mi poro­
dziła Judasza!“

Krewni udali się do Józefa. Zabrali go z sobą i 
zawiedli pod mury miasta Ajaccio na samotne miejsce.

„Zaczekajcie tu ta j,“ — rzekł stary pastuch— „pój- 
dę do komendanta. Będę go prosił o życie obydwóch 
grenadyerów. Niechaj ich życie będzie życiem mego 
syna.“

1 poszedł do pana Rozieres. Rzucił się przed nim 
na kolana i prosił o ułaskawienie obydwóch żołnie­
rzy. Zdziwiony patrzał na niego komendant; dzi- 
wnem mu się wydało współczucie pastucha płaczące­
go tak rzewnie za dwoma obcymi żołnierzami. Ztem 
wszystkiem odpowiedział, że zbiegi muszą ponieść 
karę śmierci., bo takie jest prawo. Starzec powstał 
i odszedł z ciężkićm westchnieniem.

Powrócił pod mur gdz.e krewni stali z biednym Jó­
zefem. „Napróżno chodziłem,“ — rzekł — „mój synu 
musisz umierać, umieraj mężnie!“

Biedny Józef zapłakał, lecz po chwili się uspokoił 
i przygotowywał na śmierć. Sprowadzono księdza, 
by wyspowiadał Józefa i pocieszył prawdami wiary.

Było-to właśnie o tej samej godzinie, kiedy tra­
cono obydwóch biednych dezerterów. Biedny Józef 
stanął także spokojnie pod murem. Krewni mierzyli 
celnie, Józef padł bez życia.

Po spełnieniu wyroku, wziął stary ojciec zalewa­
jący się łzami, owe cztery luidory, dał je  księdzu i 
rzekł do niego: „Ojcze, oddaję wam nagrodę Juda­
sza. Jesteśmy ubodzy i poczciwi ludzie, i obsadzili­
śmy tego, co ją  otrzymał.11 — Święte jest prawo go­
ścinności. Rto je  nadweręża, ten według dawnego 
obyczaju ojców w obliczu Boga i ludzi jest równy 
Kainowi.

szkoda że morderczy. W tym soku moczą Indyame 
swe strzały, a wiadomo ile są śmiertelne. Naturuli- 
sta Bomarn robił próbę w Biuxelli z taka strzałą co 
już wiek cały w gabinecie leżała; na jedno pchniecie 
pad] pies bez duchu, i tylko zadrgnął straszliwie.
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